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—  Najwyższy ukaz Imienny, wydany do Se­
natu Rządzącego:

1876 roku 28 października. Gubernatorowi ka­
liskiemu, szambelanowi Dworu Naszego, rzeczy­
wistemu radcy stanu Kamowiczowi, Naj miłości wiej 
rozkazujemy być naczelnikiem zarządu dóbr rzą ­
dowych przy zarządzie głównym Namiestnika Kau- 
kazkiego, z pozostawieniem w godności szambe- 
lana.

Rozporządzenia władz miejscowych.
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza  

zawiadamia niniejszem pp. właścicieli domów le­
żących w parafji Ś-go Mikołaja, iż kwitarjusz do 
poboru składki na dokończenie budowy wieży na 
tymże kościele, wręczony został p. Józefowi Kin- 
dlerowi jako członkowi komitetu budowy z upo­
ważnieniem do poboru tejże składki.

Uprasza się przeto o jaknajspieszniejsze uiszcze­
nie takowej na ręce p. Kindlera.

Kalisz dnia 23  listopada 1876 r.
Prezydent Przedpełski.—Radny K . Witkowski.

W iadom ości m ie j s c o w e  i ok o liczn e .

— Gdy przed trzem a blizko laty czytaliśmy ko­
respondencję z Chersonia, zamieszczoną w peter- 
sburgskim dzienniku „Gołos“ a opisującą pożegna­
nie tamtejszego W ice-gubernatora Kam owicza  z po­
wodu przeniesienia go na posadę kaliskiego gu­
bernatora, cieszyliśmy się wszyscy, iż tak ważne 
dla nas stanowisko zajmie człowiek, który na 
taki szacunek i sympatję zasłużyć sobie potrafił. 
Trzy lata blizko ubiegły od tego czasu i dziś 
z całą bezstronnością, bez obawy aby nas nie 
posądzono o pisanie panegiryku, przyznać musi­
my, iż nadzieje nasze nie okazały się płonnemi.

I W Y C IEC ZEK PO ZWIECIE.
J a n u s z a  ^ e ł k i .

(Ciąg dalszy).

Suty obiad czekał na gości. Toasty piliśmy 
z pełnego kielicha i pełnego serca, a cisza uro­
czysta zwiastunem być się zdawała tej ciszy m ał­
żeńskiego pożycia, k tóra się spokojem i wierną 
zgodą nazywa.

Przed wieczorem, książę pow stał od stołu i 
wzniósłszy ostatni toast, wręczył pannie młodej 
bogate w złocie i kamieniach podarki, przechowa­
ne w skarbcu książęcym, a Sójkowski wręczył jej 
to  wszystko, co pozostało po księżniczce Ludwice. 
Patrzy ła  na to biedna Jadwisia z podziwieniem, 
Pytając samej siebie na co się przydać może ko­
biecie tyle świecideł, jeźli żywot zamierza pędzić 
w cichości i poświęceniu dla przyszłej rodziny 
swojej.

A tak  zakończył się i ten  ważny akt, tak  e- 
nergicznie przyspieszony przez starego księcia.’

O zachodzie słońca, książę już zabierał się do 
wyjazdu z księdzem Markiem do Słubic.

Stanąwszy więc w podróżnym stroju w pośród

Dzięki energji, nieustannej działalności i adm ini­
stracyjnym zdolnościom nowego gubernatora, na­
sze miasta i miasteczka jakby pod wpływem czar- 
noksięzkiej rószczki odświeżyły się, rozwinęły 
swoje dawne instytucje filantropijne, zyskały no 
we, co wszystko w połączeniu z innemi pożyte- 
cznemi innowacjami sprawiło, iż pomimo nieprzy­
jaznych ekonomicznych warunków, wzmógł się 
dobrobyt naszej gubernji a z nim i pomyślność 
jej mieszkańców.

W ładza wyższa potrafiła ocenić zasługi i p ra ­
cę swojego urzędnika; niedawno bowiem w czasie 
bytności w Warszawie Najjaśniejszego Pana, JW . 
Karnowicz zaszczycony zosta ł godnością Szambe- 
lana Najwyższego Dworu, a obecnie przeznaczony 
na ważniejsze jeszcze stanowisko do Tyfłisu, z o- 
gólnym żalem opuszcza Kalisz udając się na m iej­
sce nowego przeznaczenia. Mieszkańcy naszego 
m iasta i gubernji pragnąc dać dowód, że Kali- 
szanie tak  samo jak Chersońcy potrafią ocenić 
zasługę i być wdzięcznymi, wydelegowali z po­
między siebie koramisję złożoną z JW W . i WW. 
obywateli ziemskich: Jezierskiego Radcy D. T. K., 
Załuskowskiego Radcy D. T. K., Gałczyńskiego 
Radcy D. T. K. i Chryslowskiego i nestora na­
szych miejskich obywateli: Szymanowskiego, Repp- 
bana, Tykocinera, Hindemitha,TschinkIa, Heinza 
i Niedomańskiego, aby ci w imieniu ogółu pro­
sili JW . Karnowicza o przyjęcia pożegnalnego 
obiadu.

Proszony jednak, dziękując w serdecznych sło­
wach przybyłym za dobre chęci zobowiązał ich, 
ażeby pieniądze przeznaczone na obiad ofiarowali 
na miejscową szkołę realną, cierpiącą na brak fun­
duszów, a którą JW . Karnowicz szczególniejszą 
otaczał sympatją. Zaprawdę! jeszcze jeden po­
wód więcej do oddania publicznego hołdu czło­
wiekowi, który n iezatartą  zostawi po sobie pa­
m iątkę w zakładzie, mającym przed sobą tak 
piękne zadanie i równie piękną przyszłość.

W' Środę tłum nie zebrani obywatele miasta i 
okolicy, koledzy i podwładni JW . Karnowicza 
żegnali go wspólnie w jego mieszkaniu, wzaje­
mnie serdecznemi słowy żegnani przez niego. My

otaczających młodą parę, odezwał się drżącym 
głosem:

— 2al mi, iż muszę was już opuścić, ale czu­
ję  się cokolwiek słabym, i pospieszyć chcę do sie­
bie. Być może iż mój kącik, który od la t tylu 
po raz pierwszy na tak długi czas opuściłem, po­
prawi moją niedyspozycję. Potrzebuję równowa­
gi myśli i spokoju na dni kilka. Błogosławię 
wam więc wnuki moje raz jeszcze, widzę proro- 
czerai oczyma iż będziecie szczęśliwi, Bóg w was 
przyniesie rodzinie to, czego jej brakło przez lat 
tyle... spokój i szczęście! A proszę was, ciebie 
szanowna marszałkowo i was panowie, abyście 
raczyli za dni dziesięć stanąć u mnie wszyscy, 
gdyż zamyślam urządzić wam poprawiny, i w o- 
bec przodków mych raz jeszcze pobłogosławić 
młodej parze. Musicie i dla mnie coś uczynić! 
A teraz bywajcie zdrowi!

Tu ucałow ał wnuków oboje, pożegnał marszał- 
kowę, dziękując raz jeszcze za tak piękną wnu­
czkę, uściskał Sójkowskiego i nas wszystkich 
z całą serdecznością, wsiadł do karocy z księ­
dzem Markiem, i otoczony sta rą  swą gw ardją ru ­
szył z przed ganku dobrym kłusem , raz jeszcze 
wychyliwszy głowę z powozu. Z rozkazu Sój- 

Ikowskiego Fiedor konwojował księcia do domu i 
do dalszych rozkazów m iał tam pozostać.

Po paru godzinach i my wyjechaliśmy. Ja  
z majorem do niego do Nowosiołek, Sójkowski do

będąc echem opinji publicznej żegnamy go rów­
nież życzeniem, aby na swojem nowem stanowi­
sku znalazł tylu życzliwych, ilu ich wśród nas 
pozostawił.

Powtarzamy raz jeszcze, iż nie piszemy pane­
giryku, lecz oddajemy należne uznanie energji, 
zdolnościom i pracy!

— W -na Trachimowska i Dr. Brokraan, jako 
promotorowie koncertu danego w celu dobroczyn­
nym dnia 19 b. ra., sk ładają za pośrednictwem 
naszego pisma najżywsze podziękowanie wszyst­
kim osobom, które już tu  bezpośrednio już pośre­
dnio przyczyniły się do jego pomyślnego rezu lta tu . 
Ten jest następujący:

Przychód brutto  . . rs. 267 kop. 95.
W ydatki wynoszą . „ 28 „ 45.
Procent dla ubogich. „ 6 „  50.

Rozchodu . rs. 34 kop. 95.
Czystego zatem dochodu osiągnięto rs. 233.

—  Trzeci już rozpoczął się tydzień, jak  w miej­
scowym szpitalu Św. Trójcy legł na łożu cier­
pienia jeden z uczniów tutejszego gimnazjum, koń­
czący takowe w bieżącym roku, młodzian ze wszech 
miar zasługujący na współczucie swem wzorowem 
prowadzeniem i niezmordowaną pilnością. Syu 
ubogich rodziców, nietylko, że od pewnego już cza­
su sam o swoje kłopotać się m usiał potrzeby, 
ale nadto, obchodząc się najniezbędniejszea, od­
mawiając sobie nie już przyjemnostek, ale gwał­
townych, koniecznych potrzeb codziennych, oszczę­
dzone z korrepetycji pieniądze posyłał dawcom 
swojego życia. Dziś... wszystko to ustało... i kor- 
repetycje, i pomoc dla rodziców, a nadto widnie­
je w dali sm utna perspektywa braku funduszów 
na zaspokojenie kosztów leczenia, które, jak  sły ­
szeliśmy, potrwa jeszcze z kilka tygodni.

Czytelnicy!... wiecie o co idzie, wiecie, gdzie 
pospieszyć z pomocą, do Was należy reszta.

— Pokazuje się, że można kijem zmierzyć i 
kamieniem zważyć — jeżeli nie wierzycie — słu ­
chajcie:

W drugiej połowie 19 wieku, tak wysoko pod 
względem cywilizacji stanęliśmy, że nie chodzi

lasu. Nie chciał bowiem pozostać w Krajkowie 
pragnąc takoż samotności.

*
*  *

Raźno parskały konie, gdyśmy w dni kilka cią- 
gaęli sporym pocztem do Słubic. Dzień był pię­
kny, majowy, a świeżość balsamiczna powietrza 
wlewała jakieś nowe życie, nawet w organizm nas 
starców. Śpiew ptasząt leśnych urozmaicał po­
waby natury , i był dodatnią stroną całej tej na­
szej podróży. Państwo młodzi siedząc w osobnej 
kolasce jechali na przedzie. Od czasu do czasu 
dolatyw ał do nas wesoły śmiech Jadwisi, a był 
tak śpiewny, iż wcale nie psu ł ogólnej harmonji 
gwaru ptasząt, owszem zdał się zlewać z nim w je ­
dną nutę. M arszałkowa z Sójkowskim w drugim 
powoziku toczyli gawędkę, zapewne mającą na celu 
młodziutką parę naszą. A ja  z majorem, jakoby 
Kastor i Polluks o wspólnych gwarzyliśmy dziejach.

Tak jadąc bocznerai szlakam i i lasem, dotarli­
śmy bitego trak tu , zkąd już parę milek mieliśmy 
do celu podróży.

Może w półtorej godziny drogi a o wiorst parę pod 
Słubicą, rosa wieczoru przyniosła do uszu naszych 
dźwięki dzwona książęcej cerkiewki, jak o tem już 
powiedziałem stojącej ua wzgórzu. Z początku, 
wzięliśmy dźwięk ten za zwykłą salwę na Anioł 
Pański, ale gdy dzwonienie owe jednakowo po­
w tarzane przeciągało się kwadrans czasu, zdziwi­
ło nas to niepomiernie. Jednakże dojechaliśmy



nam już bynajmniej o formy, lecz o zasady. Pię-i 
knie to brzmi, dopóki rozprawiamy, piszemy etc., 
a jeszcze ładniej wygląda i dowodzi ostatniego 
zdania, gdy strudzeni po bocznych drogach nie­
wygodami jazdy, stajemy na stacji pocztowej, o- 
biecując sobie cokolwiek wygodniej umieścić swe 
grzeszne ciało dla odbycia dalszej podróży, ot 
np. ku Kaliszowi!

Zajeżdżasz więc przed stację, objawiasz swój 
zamiar; usłużni zaraz wypakują cię i masz cze­
kać na karetę, której przybycie zdecyduje o dal­
szym twym losie.

Ponieważ jednak przybyłeś z pewną ilością 
grubszych i drobnych pakunków, oddajesz więc 
pierwsze stróżowi, a nad całością drugich sam 
pieczę rozciągasz, assekurując je  przy sobie 
w passażerskim pokoju.

Czas to  pieniądz, zaspani przeto stróże nie cze­
kając na ostateczną decyzję o twym losie, zabierają 
się zaraz do zważenia twych rzeczy, a że w na­
szym wieku wszystko opiera się podobno na dobrej 
wierze, przeto operacja ta  odbywa się bez żadnej 
wyższej assystencji i to w sposób następujący:

Na wielkie, zawieszone u sufitu szale, na któ- 
rychby losy świata mogły się ważyć, po prostu 
wrzucają twe bagaże równoważąc je  kupą ka­
mieni (mających niby stale poprzeduio ozna­
czony ciężar), przy szybkiem dodawaniu i odejmo­
waniu drobnych gwichtów, kończą manipulację tę 
odwrotną czynnością, to jest niemiłosiernem zrzu­
caniem pakunków.

Nareszcie spóźniona kareta przybywa; zrywasz 
się i biegniesz ciekawy,—powiadają, że jest miejsce 
na dodatku; zadowolonym być musisz i z tego, że 
nie zostaniesz na stałym  lądzie, bo ruchomo dźwi­
gać cię będą dalej po ruchomym szossy pokładzie.

Śmiejesz się w duchu i opłaciwszy co stróż od 
wagi twych rzeczy zdecydował i taksa za miejsce 
oznaczyła, chcesz siadać, więc prosisz o podanie 
ci drobnych rzeczy, nad któremi, aby ocalić je  od 
uszkodzenia przy przerzucaniu, pieczę sam sobie 
zostawiłeś, gdy w tern kwestja.

Stróż jak widać mający pretensję do pojęcia o 
ważkości i nieważkości ciał oświadcza stanowczo, 
że rzeczy te jako mające pewien ciężar kwalifi­
kują się do wagi—nie ma appelacji, musisz więc 
poddać najmniejsze drobnostki dodatkowej opera­
cji, którą podobnie jak  wyżej odbyto. Za kilka­
naście funtów płacisz jeszcze kilkadziesiąt kopie­
jek i jedziesz dalej i dalej aż cztery stacje (dro­
gą od Kutna) do Kalisza!

Przybywszy do kresu podróży, dla przekonania 
się o matematycznej ścisłości powyższych zasad 
postępowania, zadaj sobie cokolwiek trudu i każ

tak do rzeczki, k tó rą  wbród przejechać dla k ró t­
szej drogi wypadało. Dzwonienie nie ustawało. 
Sójkowski wstrzymał pochód cały i doszedłszy 
do naszej bryczki szepnął z niepokojem.

— Mam złe przeczucie drodzy przyjaciele, 
tam coś się stało , aż obawiam się przypuszczać 
jakiego nieszczęścia.

— Mój podczaszycu—rzekł major, co się s ta ­
ło to się stało, ale przecież jechać do miejsca 
musimy.

— Tak... ale wolałbym jakoś dla kobiet aby 
tu można dostać języka, tembardziej iż m arszał­
kowa jakoś niedomaga od dni paru i nie chciał­
bym ją  tak  niespodzianie na jaki smutek prowadzić.

— Ale czyż ma być smutek koniecznie?... mo­
gą dzwonić dla jakiej uroczystości parafialnej, a 
może in gratiam  naszego przybycia jak ie  nabo­
żeństwo na ju tro  głoszą.

— Nie! nie! ja  w tej gorączce i rehabilitacji 
dumnego pana widziałem eksces natury. A czy 
uważaliście jak  w chwili ostatniej był jak iś chwie­
jący się na nogach i blady. Chciałem mu towa­
rzyszyć— nie pozwolił stanowczo. Zresztą powiedz­
cie mi czyż taki krok z jego strony nie mógł 
wywołać przewrotu w całej istocie?

— Hal trudno drogi panie. Jedźmy na to, 
co Bóg przygotował. Wszelako uprzedź pan 
m arszałkową o możliwym niespodzianym jakim 
wypadku.

Sójkowski zawrócił się, krzyknął donośnym 
głosem.

— Jazda! i ruszyliśmy ku Słubiczczyznie.
Zajeżdżamy niebawem przed pałac. Cisza g ro ­

bowa naokół. Turkot trzech naraz powozów po- 
ruszyćby winien służbę chociaż w części — nikt 
nie wychodził.

W ysiadł Sójkowski i wbiegł we wrota domu 
Zabawił tam chwil parę i niebawem wyszedł 
w towarzystwie Fiedora i starego murgrabiego. 
Wszyscy trzej mieli głosy zmienione, ponure,

przeważyć na decymalnej wadze twe rzeczy; zdzi­
wisz się, że znajdując różnicę, takowa, zwłaszcza 
przy częstych podróżach, przeważy znaczoie twój 
roczny budżet wydatków podróżnych, którego 
kontrolla tobie tylko samemu uciążliwą nie będzie.

— Jeżeli komu w tych dniach w wieczornej 
porze, zdarzyło się wracać z po-zamiejskiej wy­
cieczki, a powietrze było spokojne, to mógł w o- 
kolicach wschodnich naszego parku ujrzeć od 
czasu do czasu na niebie pyszne wstęgi św iatła, 
wyrzucającego wśród tysiąca iskier różnokoloro­
we gwiazdeczki.

Były to rakiety większych rozmiarów, którem i 
zajm uje się z wiedzą władzy kilku tutejszych 
amatorów pyrotechniki, przysposabiając po trochu 
na przyszłą wiosnę wspaniałe fajerwerki na ko­
rzyść dobroczynną.

— Od jednego z naszych wiejskich gospoda­
rzy otrzymaliśmy w rymowanem słowie następu­
jącą  korespondencję:

Zdawna już gospodarstwo nie warto szeląga, 
Każdy ciebie obdziera—każdy ci urąga;
A żyto nie plonuje — pszenica nie sypie,
Na wydatki brakuje—choć się człowiek szczypie. 
Co do mnie w szczególności—dola moja biedna, 
Bo mi się urodziła—nawet córka jedna. (*) 
Widzę to jak  na dłoni, że już nic nie nada: 
Ręce mi opadają i... wszystko opada.
Trza będzie zabastować... zwinąć gospodarkę, 
Niech psi sieją pszenicę, jęczmień i tatarkę. 
Dobrze to ktoś powiedział: „Ze u nas w jesieni,

„W szystko się zieleni; 
„A gdy przyjdzie zima, 
„Nie było i nie ma.“ 

Rok zeszły był przyjemny, i ten równie miły 
Niedość, że nieurodzaj i że deszcze lały 
Że mi wyka, łubiny i potrawy zgniły,
Ze kartofle z wilgoci pół na pół zbolały, 
Jeszcze dziś na dobitkę, mróz nawarzył piwa,
Bo mi zmarzły: kapusty, kartofle, warzywa. 
„Choć siądź i p łacz '1 jak mówią—uawet Swię-

[ty Boże
Biednemu słudze Twemu, nic już nie pomoże; 
Trza uciekać co siły, tam kędy pieprz rośnie 
A przynajmniej na Serbię, Wołoszę lub Bośnię. 
Choćby mnie nawet Turek miał na pal wpa-

[kować,
Wolę — niżeli tutaj na dermo pracować.
Niech pioruny siarczyste! proch z butów otrząsnę, 
(Jeśli będę m iał buty) i zaraz na wiosnę,
Jak  dwa a dwa, cztery—że urządzę nogę,
Bo już dłużej wytrzym ać—nie mogę—nie mogę.

(*) R odziły aię dotąd bliźniaczki.

twarzy ich widzieć nie można było, albowiem ście­
mniało i zachm urzyło się do koła.

Zajaśniały okna po stronie komnat gościnnych
i tam Sójkowski wprowadził kobiety i Adasia. 
Nam ścisnąwszy ręce dał poznać aby czekać na 
niego.

—  Rozgospodarujcie się panie tu  swobodnie, 
posiłek przyślę; książę jest słaby cokolwiek—leży, 
przyjąć dziś nie może, do ju tra  wypocznijcie 
w spokoju.

— A co tak  dzwonili dziadziu drogi?—spyta­
ła Jadwisia.

— To nie tu  serdeńko moje, to o parę staj 
w miasteczku, tu  nie dzwoniłby nikt, dlatego sa­
mego iż chory leży.

— A Adasiowi zdawało się jakoby to dzwon 
tutejszej cerkiewki.

— Ot! zdawało mu się aniołku. Nie myśl o 
tem. Oto zabierz się do ulokowania babci, przy­
ślę wam zaraz służbę. Śpijcie panie spokojnie.

— Ja  jestem bardzo znużouą Jadw isiu,—te s ło ­
wa usłyszał Sójkowski wymykając się z komnat 
gościnnych.

My czekaliśmy w pierwszej komnacie, i to po 
ciemku. W szedł Sójkowski.

— Drodzy moi!— zawołał, Jerzy nie żyjet Tu 
bolesne łkanie wydobyło mu się z piersi.

Gdyby piorun trząsł pod nogi nasze, nie zro­
biłby takiego wrażenia! Oniemieliśmy z żalu i 
niespodzianki tak przykrej i smutnej.

— Chodźcie za m ną—rzek ł Sójkowski, zoba­
czycie obraz jakiego żaden malarz świata nie od­
dałby na płótnie.

Weszliśmy do owej kom naty portretów, a na­
stępnie do rzęsisto, oświetlonej owej czarnej sali, 
o której wspominałem. Ol nigdy nie zapomnę 
tego widoku.

W trum nie owej, k tóra mię niegdyś tak prze­
straszyła, leżał książę Jerzy  ze złożonemi ręko­
ma, ubrany w strój tenże sam jaki miał na ślu-

— Miło nam podzielić się z czytelnikami „Ka- 
liszanina11 wiadomością, iż warszawska solistka 
pani Dowiakowska z ulobionym i chlubnie zna­
nym fortepjanistą panem Makowskim, m ają za­
miar w przyszłym miesiącu w mieście tutejszem  
dać koncert.

— Wydawca Kłosów p. Lewental, jak  donosi 
„Kur. W ar.11 uzyskał temi dniami koncessję na 
nowe czasopismo, pod tytułem: Kwartalnik Nau- 
kowo-Literacki Kłosów; pismo to poświęcone bę­
dzie przedewszystkiem pracom poważnym obszer­
niejszych rozmiarów, z dziedziny filozofji, este­
tyki, historji, etnografji, archeologji, nauk spo­
łecznych, literatury , krytyki, nauk przyrodniczych 
i t. p., a nawet ma zawierać kronikę polityczną 
kw artalną. Kwartalnik — tytułem  i treścią przy­
pominający jedno z najcenniejszych wydawnictw 
czasowych polskich, „Kwartalnik Naukowy“Helcla, 
wydawany około 1835 roku, — wychodzić będzie 
raz na kw artał, tomami zawierającemi przeszło 
po 30 arkuszy druku. Będzie on z Kłosami po­
niekąd organicznie związany, dopełniając ich 
treść, dla której w samych Kłosach było za cia­
sno, i która w nich, jako w czasopiśmie belletry- 
stycznem, z samej natury  rzeczy stać nie mogła 
na pierwszym planie, ani nazbyt wiele miejsca 
zajmować. Myśl tego wydawnictwa wyszła po­
dobno od Adama Pługa.

— Na wypadek wojny, lekarze wchodzący do 
stałej służby wojskowej pobierać mają miesięcznie 
po rs. 100, ochotnicy zaś czasowi od rs. 150 do 
200 ze zwrotem kosztów podróży. Czas spędzo­
ny w tych obowiązkach zalicza się do em erytury, 
pobierający zaś takową nie u tracają  do niej prawa.

—  W krótce opuści prassę nowa praca p. Je- 
leńskiego p. t. „Żydzi, Niemcy i My“ .

— Podczas nabożeństwa w uroczystość S-tej 
Cecylji, w kościele 0 0 .  Franciszkanów były wy­
konane następujące dzieła religijne: Kyrje i 
Glorja, Moniuszki, wykonał chór am atorski pod 
dyrekcją p. Melcera; na Graduale p. Tepfer ode­
gra ł na organach preludję swojej kompozycji. 
Offertorjum Moniuszki wykonał chór amatorów; 
na Benedictus hymn do S -tej.-Cecylji Gounod'a 
odegrał ua skrzypcach p. Melcer; na Sanctus F u­
gę Bacha A mol; na Agnus koncert Haendla D 
mol. Obiedwie kompozycje odegrał solo na o r­
ganach p. Tepfer, uczeń Rubinsteina.

—  Proszeni jesteśmy o wydrukowanie poniż­
szego artykułu:

Nikt niewiadomością prawa tłómaczyć się nie 
może, i dlatego też poznanie ustaw obowiązują­
cych jest niezbędne dla każdego obywatela. Ma-

bie Jadwisi. Twarz starca zazwyczaj chm urna i 
pożółkła, była bladą, uśmiechniętą a tak  miłą. 
jakoby śmierć pozostawiła na niej ślad nieznanej 
dla żyjących niebiańskiej radości. Uśmiech ten 
starca czynił go podobnym do czasów jego lat 
młodzieńczych, jak tw ierdził Sójkowski. W rę­
kach trzym ał wielki z drogich kamieni wyrobiony 
różaniec. Było to zwyczajem u wszystkich zmar­
łych z tego rodu panów. Różaniec ów był wrę­
czony jednem u z przodków przez Papieża w cza­
sie poselstwa do Rzymu. Na około porozstawia­
ne srebrne świeczniki, gorzały światłem wosko­
wych świec, w nogach trum ny na srebnej podsta­
wie leżała trupia głowa. Ale... nie wszystko to 
jeszcze co nas tak rozrzewniło.

Obok, na dq£Cfi pofrrytej cząrnyip suknem, leża­
ły zwłoki... 'księdza M arta ."  Biedny starowina!— 
zm arł z tęsknoty w  parę godzin, po uporządko­
waniu ciała nieboszczyka. Sam przyniósł ów blat 
ze starym  kozakiem, sam go pokrył suknem, * 
ułożywszy brewiarz w miejsce poduszki, w y r z e k ł  
do spłakanej gromady:

— Tu mię zobaczycie w tym dniu jeszcze moi 
bracia... i ukląkłszy na owym klęczniku obok tru ­
mny, modlił się a p łakał parę kwadransy; powstał 
wreszcie, pobłogosławił znakiem Krzyża sztywne 
zwłoki, do tknął ustami czoła towarzysza tylu lat 
życia, pożegnał się ze służbą, i kazał im wyjść. 
Gdy powrócili w parę godzin, zastali go na o* 
w ej pościeli śmiertelnej, z rumieńcem nie zaga­
słym na pomarszczonem licu, z Krzyżem w ręku.

Skorośmy tylko wszyscy czterej weszli do owego 
przybytku śmierci, kilku starców, ostatnie szcząt* 
ki starej gwardji książęcej, rzuciło się ku nam 
z głośnym płaczem. Jeden tylko Fiedor chodzi* 
i uspakajał obecnych głosem na poły łkającym-

— Ne płacztie kumy złotińkie — kniaź spit, 
bud’tie spokojni, ne bezpokojtie stariczkow na­
szych... i p łakał razem z drugimi.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



—  ar? —

jąc  tę  zasadę na względzie, jakoteż z uwagi na 
brak wydania urzędowego kodeksu kar dla Kró­
lestwa Polskiego, zamierzyliśmy przygotować zu­
pełne wydanie: „Kodeksu kar głównych i popraw ­
czych" obowiązującego od dnia 25 września v. s. 
w Królestwie z objaśnieniem tekstu artykułów, 
wyciągami z wyroków kassacyjnych.

W. Miklaszewski.
Celem uprzystępnienia nabycia powyższej pracy 

znanego naszego prawnika, zamierzam wydać Ko­
deks Kar w zeszytach trzy arkuszowych, wiel­
kiego formatu, drobnem lecz wyraźuem pismem, 
podług wzoru ogólnie zoanego wydania tegoż 
autora p. t-: „Podręcznik dla sądów gminnych 
Królestwa Polskiego"!

Zeszyt 1 wyjdzie w grudniu r. b. O daiu wyj­
ścia każdego następnego zeszytu ogło3zonem bę­
dzie. Prenumerować można u podpisanego n a ­
kładcy oraz we wszystkich księgarniach krajo­
wych i zagranicznych. Cena każdego 5 cio a rk u ­
szowego zeszytu w miejscu oznacza się na k. 45.

Prenum erątorowie raczą przy odebraniu pierw­
szego zeszytu uiścić opłatę w ilości rs. 3. Przy 
odbiorze 5-go rs. 3.

Jeżeli z powodu objętości wypaduie dopłata 
w stosunku 45 kop. za każdych 5 arkuszy? pre- 
numeratorowie zawiadomieni będą przy wyjściu 
10 zeszytu; wcześniej nie podobna obliczyć.

Dla zamawiających „Kodeks K ar“ pocztą, cena 
zeszytu ustanaw ia się na 50 k. z kosztami prze­
syłki. Przy zapisie uprasza się przesłać rs. 3, a 
po otrzymaniu 5 go zeszytu drugie rs. 3.

Przy wyjściu 10 zeszytu prenum erątorowie za­
wiadomieni zostaną, czy i wiele dopłacić wypadnie.

Nakładca Maurycy Orgelbrand,
\  filja przy ulicy Senatorskiej A& 22.

(Art. nad.). W dniu 18 b. m. i r. w parafial­
nym kościele miasta Łosic gubernji siedleckiej, 
odbył się ak t zaślubin p. Aleksandra Jawornickiego, 
sekretarza hypotecznego przy Sądzie Pokoju w Mię­
dzyrzecu, znanego nam z prac pomieszczanych 
w „Kaliszaninie" — z panną Budzisławą, córką 
Marji z hrabiów Ledóchowskich i Józefa m ałżon­
ków Perkowskich, dziedziców dóbr Rudniki i Pali- 
nowa.

Z okoliczności tak  świętej chwili w życiu wa- 
szem, dozwól mi młoda paro załączyć skromny 
kwiatek do ogólnych życzeń, jakie błogosławień­
stwem spłynęły na was z głębi serc rodziny i 
przyjaciół waszych.

Zycie wasze niech płynie jednym pasmem spo­
koju i zobopólnej miłości, a każdy dzień spędzony 
obok siebie niechaj przysparza tego prawdziwego 
szczęścia, jakie dają: cnoty życia i wiara w Boga. 
Na horyzoncie waszego nieba nie napotykajcie 
ani jednej chmurki, któraby zasępić mogła pogo­
dę serc waszych bogatych w cnoty, słowem:

Zasób szczęścia i radości, jaki życie przynieść 
może... Daj wam Boże!... Janusz Pełka.

Rożne wiadomości.

— Podług definicji W oltera: wolność je s t m o­
żnością czynienia, co kto chce. Metafizyk zaś 
mówi, że je s t możnością chcenia lub niechcenia, 
czyli determinowania swej woli do tej, lub p rze­
ciwnej jej rzeczy. Nie możność, tylko aktualna 
wola sprawuje złe moralne. Człowiek uczciwy 
ma często tę samą możność co i zbrodniarz do 
popełnienia występku; lecz tam ten nie chce, a 
ten chce; wszelakoż zbrodniarz również je s t wol­
nym do niechcenia, jak człowiek uczciwy do chce- 
n ia—inaczej ustaje wszelka różnica między obu- 
dworna. Bo jakimże prawem można winować go 
za to, że chciał występku, gdyby go nie mógł 
nie chcieć? Również za co chwalić uczciwego, że 
nie chciał występku, gdyby go chcieć nie mógł?

— Zacharjasz Dase, podług Jessena psycho­
loga, zapytany, jaki jest pierw iastek 19 ej potęgi 
(stopnia) następującej liczby:

7093585369945992256195429028464404423, 
odpowiedział „87“ po trzech minutach namysłu.

— Powierzchnia Królestwa Polskiego z obli­
czenia w 1874 r. wynosi 2312 ,„  mil kw adrato­
wych, a 127326* kilometrów kwadratowych.

— Korespondent z Konstantynopola do ga­
zety „G»ulois“ komunikuje zajmujący manifest, 
który wedle jego zapewnienia wydany przez So­
ftów, rozlepiony został na drzwiach u wszystkich 
ministrów w Konstantynopolu, treści następującej:

.Rada dla ludni trzymających w rękach swoich los,

muzułmanów. Poprzednicy wasi z powodu nieu­
dolności lub też niedbalstwa nie mogli albo nie 
chcieli położyć tamy powstaniu w Hercegowinie. 
Obecnie przybrało ono rozmiary wojny religijnej, 
do udziału w której cała Europa je s t przygoto­
wana:

„Przeciwko tym buntownikom i renegatom, k tó ­
rzy zamierzyli wydać drogą ojczyznę w ręce na­
szych najzaciętszych wrogów, my walczymy teraz 
i dzięki pomyślności za wspólną łaską  Boga i 
Mahometa, którzy są z nami, wzięliśmy nad nimi 
górę.

„Niesłychane zwycięztwa, które jak  wam wia­
domo, otrzymujemy jedne za drugiemi, były oku­
pione i nateraz okupują się krw ią prawowiernych.

„W obecnej chwili giaury, którym nakształt 
budynków z k a r t grozi upadek, przed naszą wa­
leczną arin ją ,—te brudne narody Europy, drżące 
przed nami, błagają łaski i zmiłowania od mu­
zułmanów.

„Wy wszyscy zajmujący się przygotowaniem tr a ­
ktatów pomnijcie co następuje: Jeżeli zawrzecie 
pokój bez zgody i wiedzy ostatniego biedaka 
w Konstantynopolu, w jakiejkolwiek formie będą 
prowadzone układy, to my przysięgamy na święte 
imię Mahometa, że powbijamy was na pal na 
placu ser&skiriatu, oraz wasze dzieci i żony. 
Dopilnujcie warunków, jak ie  naród turecki i zwy­
cięzca nakłada na nikczemną Europę.

1) Serbja, Czarnogórze, Mołdawia i W ołosz­
czyzna powinny stanowić część Turcji.

2) Rossja powinna zapłacić pieniędzmi duże 
wynagrodzenie, oddać Turcji, Krym i morze czarne.

3) Europa powinna się zobowiązać przyrzecze­
niem, nigdy nie mięszać się więcej do interessów 
Turcji.

„Jeżeli to nie zostanie spełnione, to z wami i 
z Europą wszystko skończone.

podpisano Naród Proroka“ .

® mmmmmii
PR ZE Z

Jeiefa Szaniawskiego

(Ciąg dalszy).

34) Spytek Tarnowski herbu Leliwa, przez Wa- 
powskiego Zbigniewem Spytkiem, a od Niesiec- 
kiego Janem Spytkiem z Tarnowa mianowany, 
był synem Jana  z przydomkiem Szrama, wojewo­
dy krakowskiego i Katarzyny Ligęzianki (1). Ży­
ciorys jego obszerniejszy, na dowodach oparty, 
skreślił w Noworoczuiku kaliskim na rok prze­
stępny 1876 (str. 106—117) A. J. Parczewski. 
Protekcja Jana  Tarnowskiego, hetm ana wielkiego 
koronnego, a zarazem kasztelana krakowskiego, 
będącego bratem  stryjecznym Jana  Szramy, u to­
row ała młodemu Spytkowi drogę do względów i 
łask  króla Zygmunta. Jakoż zaraz po sejmie 
w miesiącu grudniu 1529 r. w Piotrkowie odby­
tym, na którym stany królestwa Zygmunta Augu­
sta królewicza następcą na tron  ojczysty sobie o 
brały, z wiadomością takową wyprawiono do kró­
lowej Bony i jej syna, w Krakowie pozostałych, 
poselstwo, a do tegoż należał i Spytek z Tarno­
wa, już podówczas kasztelan Żarnowski. Podług 
kroniki Wapowskiego otrzym ał on około r. 1532 
dostojność podskarbiego wielkiego koronnego, k tó ­
rą  dla pokładania w nim powszechnego zaufania, 
przeszło lat 17 się szczycił, a w lat kilka podwyż­
szono go na krzesło kasztelana radomskiego. 
Spływały na niego, dla okazalszego domu utrzy­
mania i starostw a niegrodowe, czyli tak zwane 
Tenuty, jakoto: krzepickie w lelowskiem, brzeźnic- 
kie w Sieradzkiem, krzeszowskie (2) w Małopol- 
sce, położone, po śmierci zaś Jana z Gruszczyc 
herbu Poraj, starosty grodu sieradzkiego i kasz­
telana inowłodzkiego, uzyskał tenże Spytek w r. 
1536 starostw o grodowe sieradzkie. Zygmunt 
S tary  zw ołał pospolite ruszenie przeciwko Woło- 
szczyznie; 100,000 rycerstwa stanęło r. 1537 pod

(1) Wyraz Szrama, z niemieckiego (die schramme, 
blizna) pochodzący, oznajmiaj w dawnej polszczyznie 
bliznę po otrzymanej ranie. Paprocki pod klejnotem 
Leliwa, bez namysłu, jak widać, mieni Spytka tego, sy ­
nem Stanisława, piątego syna Jana wojewody krakow­
skiego,

(2) Starostwo takowe, przez omyłkę druku zapewne, 
wyczytuję w Niesieckim przekształcone na Krzeazowskie. 
W ślad za tern poszedł i Tomasz Świecki w history*?. - 
nych pamiątkach znamienitych rodzin i osób dawnej 
Polski przy nakładzie Merzbacha w Warszawie 1859 r. 
z uzupełnieniami Juljana Bartoszewicza w Tomie II na 
Stron. 204 oraz i iuni późniejsi.

Lwowem. W kradła się w pośród nich niesfor­
ność, skutkiem której przyszło pomiędzy nimi 
z królem i senatem  do kłótni o wolność szlachty. 
Kasztelan radomski obstawał silnie po stronie 
króla; był to pierwszy rokosz, w historji naszej 
dotąd nieznany. Pomimo powagi i zręczności uj­
rz a ł się król zmuszonym rozpuścić wojsko do za­
gród domowych, a naród przez szyderstwo n a ­
zwał wyprawę takową „kokoszą wojną11 z ty tu łu  
(jak to Górnicki tłómaczy), że gdy karność nie 
była jeszcze całkiem  zginęła, nie zabierano nic 
więcej ludziom, ja k  tylko kokosze czyli kury. 
Pomnąc sędziwy Zygmunt na przychylność T ar­
nowskiego, i pragnąc mieć go ciągle przy sobie, 
nadał mu, dla ułatw ienia temuż pobytów na sej­
mach, dom na dożywocie w Piotrkowie, blizko 
królewskiego dworu położony. Roku 1543 poja­
wiła się w Krakowie nadzwyczajna śmiertelność, 
morową zarazą wywołana. Król Zygmunt z kró­
lową Boną, z synem Zygmuntem Augustem, do­
piero co z Elżbietą ożeniouym, z córkami Izabel­
lą Zapolją, królową węgierską, z Anną, K atarzy­
ną i Zofją schronili się na ustronie do Wielowsi, 
włości dziedzicznej podskarbiego Spytka, na le­
wym brzegu Wisły, blizko Sandomierza leżącej, 
gdzie Zygmunt przy pomocy podkanclerzego ko- 
ronuego, biskupa Maciejewskiego przez kilka mie­
sięcy przywileje wydawał, odnawiał, lub zatw ier­
dzał. Wkrótce przeszło siedmdziesięciosiedmio 
letni król przeniósł Tarnowskiego z kasztelanji 
radomskiej na wojnicką, i dozwolił temuż w r. 
1546 ustąpić starostwo grodowe sieradzkie na o- 
sobę syna jego Stanisław a z Tarnowa, miecznika 
krakowskiego. Przywiązany do tronu Zbigniew 
czy Spytek, na burzliwym po śmierci Zygmunta 
I sejmie piotrkowskim, obstaw ał r. 1548 usilnie 
za małżeństwem owdowiałego króla Zygmunta 
Augusta z B arbarą Radziwiłówną. Na tymże sej­
mie r. 1549 w niedzielę, nazajutrz po Oczyszcze­
niu N. P. M arji (3 lutego), przywilejowi lokacji 
miasteczka Buczku, przez króla udzielonemu, był 
obecnym i Spytek Tarnowski, kasztelan wojnicki, 
a zarazem skarbnik królewski, tudzież starosta  
brzeźnicki, krzepicki i krzeszowski (3), atoli r. 
1550 w dzień Ś. Stanisława Biskupa (8 maja) 
podpisał tenże Spytek przywilej pewien w K rako­
wie z godnością już wojewody sieradzkiego (4).

Przy dostojeństwie wojewody sieradzkiego za­
czął on przewodniczyć od początku miesiąca li­
stopada 1550 r. wszelkim sądom sieradzkim i o- 
bowiązki nowe do swojego urzędu przywiązane 
spełniać (5), podskarbiostwo zaś koronne złożył 
w ręce Wawrzyńca Spytka Jordana z Zakliczyna, 
kasztelana sandeckiego. Zygmunt August wyru­
szył dnia 25 maja i551 r. ze zwłokami ukocha­
nej przez siebie królowej Barbary z Krakowa do 
Wilna; z boku żałobnego! wozu postępował Jan 
Spytek Tarnowski wojewoda (6). W rok później 
na prośby Spytka wojewody sieradzkiego, a przy- 
tem starosty ostrzeszowskiego, krzepickiego, brze- 
źnickiego i krzeszowskiego, wyznacza kroi dnia 
31 maja 1552 r. w Gostyninie wojewodom sie­
radzkim po dwadzieścia grzywien co rok z ceł, 
czyli z mostowego sieradzkiego, jako wynagrodzę 
nie za wsie Sobakow i Szadkowice, oddawna do 
wojewodów sieradzkich należące, te raz  zaś tymże 
odebrane i do starostw a sieradzkiego wcielone 
(7). Z dostrzeżonego polecenia króla Zygmunta 
Augusta, wydanego w Lublinie d. 18 marca 1554 
r. do Dobrogosta na C harłupi Wielkiej dziedzica, 
ażeby tenże zaległe cła, dla komór Wielunia i 
Bolesławca wniósł do skarbu królewskiego, (a 
które Stanisław  z Tarnowa, kasztelan zawichost- 
ski, syn i sukceasor po niegdy wojewodzie sie­
radzkim i dzierżawcy ceł poznańskich, z regestrów 
po nim pozostałych wyśledził), mamy to przeko­
nanie, iż powyższy Spytek Tarnowski, wojewoda 
sieradzki przed dniem 18 m arca 1554 r. życie 
zakończył (8). U m arł Spytek w wyznaniu czysto 
katolickiem, jakie wyssał z piersi rodzicielki swo­
je j. bez przymieszania do tegoż nowych zasad 
w Polsce podówczas się krzewiących. Śmierć je ­
go mylnie podaje Okólski na rok 1557 tudzież

(3) Oblata in Castro Siradiensi Lib. 3-3 an. 1554 
pag. 390—401.

(4) Diplomata monasterii Clarae Tnmbae 1865 p. 69.
(5) Gastren. Siradien. Lib. 28 an. 1550 pag. 404.
(6) Pisnca historyczne Michała Balińskiego Tom. 2 

stron. 240.
(7) Oblata in Castro Siradien. Lib. 33 an. 1553 pag. 

1. Odstępstwo takowe wyjednał sam wojewoda na ko­
rzyść syna swojego Stanisława, posiadającego podówczas 
starostwo grodowe sieradzkie; nie utrzymało Sie ono 
wszakże de facto, jakto obszerniej Noworocznik Kaliski 
na rok 1876 na stron. 116 przywodzi.

(8) CaBtr. Siradien. Lib. 33 an. 1554 pag. 494 versa.



Niesiecki na 1556. Pochow any we w łości sw o je j' 
Wielowsi. P ozostaw ił on,' z B a rb a ry  Szydłowiec- i 
kiej, w edług Paprockiego, synów W ojciecha i S ta ­
nisław a, a w edług innych praw dopodobniej tylko 
S tan is ław a, kasz te lana  zaw ichostskiego, s ta ro s tę

Korespondencja Redakcji.

Redakcji Niwy. Z radością przyjm ujem y w y­
ciągniętą  do zgody rękę, p rzesy ła jąc  za ten krok

sieradzkiego, w reszcie wojewodę sandom irskiego. 
W łasnością Spy tk a  by ły  jeszcze dobra  Kępno, 
w powiecie ostrzeszow skim , blizko granicy  szląz- 
kiej leżące.

(Dalszy ciąg nastąpi).

serdeczne nasze dzięki i w yrazy n iek łam anego  
uznania do „N iw y44 i jej pracowników.

W -mu Z . w Kaliszu. Za łaskaw ie udzielony 
nam lis t racz pan przy jąć nasze dzięki.

P rzeg ląd  p o lity czn y .

— N ajw ażniejszą z dni ub ieg łych  wiadom ością 
je s t przyzwolenie „bezw arunkow e14 P orty  na u- 
d z ia ł w konferencjach. Zdaw ałoby się, że ta  de­
cyzja rządu  su łtańsk iego  położy kres wszelkiej 
wątpliwości co do przyjścia owych narad  do sk u t­
ku, zw łaszcza gdy i A ustrja  zaw iadom iła urzędo- 
wnie g ab in e t londyński o swoim zam iarze uczest­
niczenia w takow ych. Lecz zgoda A ustrji nie je s t 
podobno bezw arunkow ą. H r. A ndrassy m iał p rze­
słać w tych dniach in stru k c ję  hrab iem u Zichy, 
am basadarow i w K onstantynopolu , w której to 
in strukcji m iędzy innem i powiedziano, że A ustro- 
W ęgry m uszą sobie zastrzedz swobodę dzia łan ia  
i tym czasem  nie m ogą w zupełności zaaprobow ać 
an i angielskiego, ani rossyjskiego p rogram u. T a ­
kie samo zastrzeżenie było, ja k gdonoszą, uczynio­
ne w depeszy hr. A ndrassy do Londynu, notyfi­
kującej urzędow ne zgodzenie się na konferencje. 
Te osta tn ie  więc m ają dziś przed  sobą dwa p ro ­
gram y i jedno  zastrzeżenie, co w cale nie je s t do ­
b rą  dla ich powodzenia w różbą.

W edług zapew nień wielu poważnych dzienn i­
ków, je n e ra ł Ignatiew  w zw iązku z żądaniem  au- 
tonom ji dla Bośnji, H ercegow iny i B ulgarji, po­
staw ić m a następu jące wym agania rękojm i: 1. 
Ogólne rozbro jen ie m ahom etan. 2, S koncentro­
wanie wojsk tu reck ich  w sta łych  punk tach . 3. 
M iejscowa milicja i policja. 4. Zniesienie wojsk 
n ieregularnych  i odesłanie czerkiesów do jednej 
z prowincji m uzułm ańskich . 5. W prow adzenie 
języka narodow ego do sądow nictw a. 6. Zniesie­
nie dziesięcin i ściąganie podatków  przez m iej­
scowych urzędników . 7. U sunięcie nie m iejsco­
wych wyższych urzędników . 8. Zam ianow anie 
gubernatorów  tegoż wyznania co większość lud­
ności. 9. Zbadanie stanu  okręgu  bułgarskiego 
p rzez kom isję specjalną, przy współudziale pp. 
B aring, S huyler i in. 10. Zbadanie osta tn ich  nad­
użyć w B ulgarji i uk aran ie  winnych. U .  B ezpo­
średn ia  kontro la adm inistacji p rzez komisje kon­
su larne. 12. Czasowe zajęcie trzech  prow incji 
słow iańskich przez obce wojska.

O ile z panującego usposobienia T urcji i An 
glji wnosić można, żadne z tych państw  na po ­
wyższe w arunki nie zgodzi się i orężna rozpraw a 
pomiędzy niemi zdaje się być n ieuniknioną.

P rzygotow ania w ojenne wciąż postępują .
Na polach m iasta K iszyniewa w ybudowano 300 

pieców do przygotow ania sucharów  dla arm ji 
czynnej południow ej. Ruch dowozowy m ąki nad 
zwyczajny. Pieczywo już  rozpoczęto.

Ogłoszenia .
—  Niniejszern ogłaszam y zapow iedź m atry- 

m onjalną:
1. K raw iec Wolff Jasińsk i z K alisza syn kupca 

Jekew a Jasińsk iego  i tegoż m ałżonki E ste ry  M al- 
ke urodzonej Kawa z Kalisza.

2. N iezam ężna J e tta  L inderm ann  zam ieszkała 
w O strow ie, córka wdowy Rosalji L iuderm ann 
urodzonej Zellner, owdowiałej po Peltem .

Jeśliby k to  m ia ł coś przeciw ko zam ierzonem u 
związkowi co do nadm ienienia, zechce się zgłosić 
do niżej podpisanego u rzędn ika  stan u .

Ostrowo 23 listopada 1876 r.
738 Schuder.

Osoba już w latach
m ająca d ługo le tn ią  p rak ty k ę  w dozorow aniu dzie­
ci, mówiąca językam i polskim i niem ieckim , po­
szukuje odpowiedniego m iejsca. M ieszkam na 
M ałym -Dobrcu w domu A ugusta Z ipser N  36. 

735 E rn esty n a  Kosenfcldt.

Adolf Rerapner
kupiec handlu winnego

ma honor uwiadom ić sz. obyw ateli, u rzęd ­
ników, księży i kupców, iż wszelkie wina 
jakoto: w ęgierskie, h iszpańskie i a rak i n a j­
sta rsze  po cenach zniżonych i 10 procent 
rab a tu  zacząw szy od rs. 15 sprzedaje .

739-2-1

T e l e g r a m y .

Dubrownik, 2 0  lis topada. W ładze pocztowe z a ­
wiadom iły kupiectwo i arm ato rów , że rząd  ros- 
syjski polecił zam ykać w porze nocnej wszystkie 
porty  m orza C zarnego i Azowskiego. Podczas 
żeglugi dziennej s ta tk i m uszą się zatrzym yw ać na 
kotwicy obok s ta tk a  m iejscowego.

Zimony, 20 listopada. Położenie cechuje się 
powszechnem  niezadowoleniem . Na z a rz u t tchó 
rzostw a serbowie odpow iadają rekrym inacjam i 
przeciw  Czerniajewowi i jego sztabow i. O bjaw ia­
ją  się sym ptom ata oporu ze stro n y  urlopow anej 
milicji i przeciw  dalszem u prow adzeniu wojny. 
P rzedew szystkiem  potrzeba pieniędzy, broni i s ta ­
nowczej, g run tow nej reorganizacji wojska. W szys­
cy ludzie rozsądni i spokojni są  za bezw arunko- 
wem trzym aniem  się z Rossją.

Zimony, 20 lis ,opada. Czerniajew dom agał się 
k rzes ła  i p ra w i g łosu  w radzie m inisterialnej. 
Sam  książę kw estję tę  poruszył; ale gab inet żą ­
danie stanowczo od rzucił pod zagrożeniem  dymisji.

Zaw iadam iam  sz. publiczność, iż

staqja Łódzkich omnibusów
przen iesioną zos ta ła  do dom u Adolfa K em pnera 
w R ynku M 18.

736 Szinaja Guttmann.
W zeszłym  tygodniu w drodze z Kalisza do 

K oła zgubioną zo s ta ła

walizka płócienna
zaw ierająca następu jące  przedm ioty: suknię ry- 
psową, k aftan  kortow y, trzew ik i aksam itne , kol­
czyki i p ierścionek djam entow y i wiele innych 
rzeczy. Uczciwy znalazca raczy takow ą zwrócić 
N achm anow i Buki ulica Z ło ta  p ierw szy dom po 
praw ej stron ie , za w ynagrodzeniem . 737

Z dnia l  styczpia 1877 r. je s t  do odnajęcia

mieszkanie z 5 pokoi i kuchni
sk łada jące  się, na uiicy W rocław skiej w dom u p. 
Vogla. W iadom ość u wydawcy „Kaliszanina11.

740-5-1

The Singer Manufacturing Com­
pany w New-Jorku

niniejszym  ma honor zawiadom ić sz. 
publiczność, iż sprzedaż

MASZTU DO SZYCIA „SIGERA"
na K alisz i okolicę pow ierzoną została  
tylko panu E. FIIŁDE w Kaliszu, 
ulica W arszaw ska 40.

St. P e te rsb u rg  d. 1 lis topada 1876 r. 
Główny A gent na C esarstw o Rossyjskie 

741-2-1 M. Fiedler.

P oszukuje miejsca

uczeń aptekarski
który  po przebyciu p rzeszło  roku  w jednej z a p ­
tek  na prowincji, obecnie z powodu niezależnych 
od niego okoliczności, zm uszony p rzen ieść się do 
innej ap teki. Bliższą wiadomość pow ziąść można 
od W. Sikorskiego, u rzędn ika Izby Skarbow ej 
kaliskiej. 723-3-3

W ow czarni zarodowej

w Słupi pod Kempnem
rozpoczęła się sprzedaż

Hfe  Baranów.
Cena od Rs. 25 do 150. 700-9-4

Ważna wiadomość
d l a  s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i !

Z powodu zw inięcia handlu  hurtow ego w W a rsza­
wie, p rzybyłem  do tu te jszego  m iasta, dla w yprze­

dania różnych

galanteryjnych i norymbergskich
m w & M m

po cenie 40%  niżej kosztu . Towary te  pocho­
dzą z najznakom itszych fabryk: angielskich, fran - 
cuzkich i niem ieckich. Ł askaw a publiczność r a ­
czy skorzystać z ta k  dobrej okazji i zechce po­
śpieszyć z zakupieniem  takow ych, gdyż w yprze­
daż ta  tylko przez k ró tk i czas trw ać będzie.

W yprzedaż odbywać się będzie codziennie od 
8 rano  do 8 wieczór w hotelu  K rakow skim  J\610. 

729 2-2 Z uszanow aniem  <1. C .

Handel Win

f I W  s
iilSS

1J
dawniej

mmmm wmm
przy  ulicy Długiej Jig 580 w W arszaw ie,

egzystujący od ISO? r.
posiada znaczne zapasy win francuzkich, białych 
i czerwonych, tak  oryginalnych w butelkach  sp ro ­
wadzanych, ja k o też  w okseftach i tu  ściąganych, 
wina hiszpańskie, reńsk ie , szam pańskie. Wino 
M aderę w prost z pierw szej ręk i z wyspy M adery 
sprow adzane. N adto przez coroczne i osobiste 
zakupy na W ęgrzech, posiada znaczny dobór win 
w ęgierskich od lekkich zieleniaków  do 5* 6° pu­
dowych M aślaczy, k tó re  sprzedaje po p rzystęp ­
nych cenach na beczki, garnce i bu te lk i (Rum y) 
angielskie. A raki b ia łe  i s ta re  K oniaki i Śliwo­
wice. L ik iery  zagraniczne, P o rte r  angielki w bu­
telkach sprow adzony i beczkam i tu  ściągany. Dla 
dogodności osób kupujących wino beczkam i lub 
okseftam i podejm uje się zlew ania n a  butelki, 

opakowaniem  i odstaw ą, gw aran tu jąc  za dobroć 
i czystość tow aru. M ając od wielu la t stosunki 
handlowe z pierw szem i domami zagran icą  podej­
muje się komissowo sprow adzania żądanych win 
z zagranicy, podłog  prób i życzenia, za m ałą 
prowizją. Dla panów handlujących przy tan iej i 
rze telnej obsłudze, ustępu je  się stosowny rabat. 
T enże handel posiada wyłączną sprzedaż 
extraktu słodowego (M alzekstrak t) z bro­
w aru Anglika Edwarda i f f .  IfflU 
w Warszawie, k tó ry  w dobroci swojej, 
przew yższa wszelkie tego rodzaju  ek s tra k ty  z za­
granicy sprow adzane. 587 -1 6 -12

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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R e d ak to r, T e o d o r  Ł s s e .  —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W. H indem itha . —  Za pozw oleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządow ej


